ILUSTROWANY TYGODNIK DLA WSZYSTKICH 
pod redakcją JERZEGO BRAUNA 


TANIEC NONSENSÓW 


Jałowa krytyka prowadzi do absurdu 
Chorej produkcji nie uzdrowicie kułakami i szyderstwem 


„Panowie recenzenci! Dla- 
czego chwalicie wszystkie pol- 
skie filmy, a ganicie zagranicz- 
ne? Przecie każdy polski film 
to. „szmira", 

Oto zarzut, jaki słyszy się dzi- 
siaj często. Jest to odwrócenie 
popularnego dwuwiersza: 


„Cudze chwalicie, swego nie 
znacie, 
Sami nie wiecie co posiadacie.” 

Widocznie czasy zmieniły się 
bardzo, jeśli spotyka nas obec- 
nie wyrzut, że czynimy coś 
wręcz przeciwnego. 

Ale nie koniec na tem. Dal- 
szy ciąg tej przemowy do recen- 
zentów brzmi jeszcze gorzej. 
Otó autentyczne słowa jedne- 


go z dziennikarzy warszaw- 
skich: 
„Znam patrjotę, zaciekłego 


endeka, który 
pluje gdy zobaczy afisz polskie- 
go filmu. 
Publiczność nie chce tego świń- 
stwa. Skoro zaś twierdzicie, że 
w trudnych warunkach, w ja- 
kich pracuje nasza produkcja, 
mie można zrobić nic lepszego—- 
nie produkujmy wcale, 

Wystarczą nam amerykańskie 
filmy, nie musimy mieć swoich!" 

A więc jedyny wniosek, na 
jaki zdobywają się surowi kry- 
tycy — jest negatywny. 

„Dałoj” z filmem polskim! 

Jaka może być na to odpo- 
wiedź? 

Przedewszystkiem osobnik, 
który pluje na widok afiszów 
polskiego filmu, postępuje o- 

rzydliwie i 
zasługuje na wypoliczkowanie, 
Jeśli idzie o recenzentów, nie- 
prawdą jest, jakoby chwalili oni 
wszystkie polskie filmy, na do- 
wód czego przytoczyć możemy 
na żądanie cały szereg recen- 
zyj nie tylko ostrych, ale na- 
wet niesprawiedliwie krzyw- 
dzących, Wreszcie poziom na- 
szych obrazów podniósł się tak, 
że dorównuje zupełnie prze- 
ciętnej Produkcji zagranicznej. 
Nie należy Przytem zapominać, 
że zaśranica przysyła nam tyl- 
ko najlepsze swoje produkty i 
mało kto ma pojęcie, 

Jaka powódź tandety przewala 
się po obcych rynkach. 
Jeśli jednak przyjmiemy, że 
film polski, aby istnieć, musi 
wznieść się na wyższy poziom, 
zastanówmy się — zamiast pleść 
trzy po trzy — jakie drogi wio- 
dą go ku temu, 

1) Musi być lepiej wykona- ) 
ny pod względem technicznym. ' 


t 


2) Musi mieć lepszych reży-| się na „Huragan”, twierdząc, 


serów i aktorów. 

Jest rzeczą powszechnie u- 
znaną, że gdy ktoś chce coś u- 
mieć, bierze nauczyciela, który 


zna przedmiot dokładniej od 
niego. 
W ten sposób postąpiono 


przy realizacji filmu „Huragan“ 
angażując kilku pracowników 
technicznych z zagranicy. Zda- 
wałoby się, że społeczeństwo i 
branża filmowa, oraz prasa, 
winny temu przyklasnąć. Stało 
się jednak inaczej, Oburzano 


że nie jest to film polski, 

Narzekano przytem, że zdjęcia 
w atelier nie są solidnie wyko- 
nane, krytykując bezlitośnie lu- 
dzi, którzy mieli odwagę zary- 
zykować olbrzymie koszty, a w 
ślad zatem 

ponieśli straty idące w setki 

tysięcy. 

Podobny eksperyment =-ży- 
niono ostatnio z „„Kultem ciała”, 
zabezpieczając się przeciw kry- 
se tem, że na wszelki wypa- 

ek 


zrobiono atelier we Wiedniu. 


Abstrahując od zastrzeżeń, ja- 
kie pojawiły się odnośnie do te- 
matu tego filmu, przyzna każdy, 
że realizacja jego była po 
względem fachowym pierwszo- 
rzędna. 

Mimo to prasa i branża, na- 
ogół ustosunkowały się znów 
wrogo do tego filmu, wyrzuca- 
jąc mu zaangażowanie -obcego 
personelu. 


Tak więc, gdy film polski jest 
słaby technicznie — to źle; gdy 


od | gan", 
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zaś chce się go zrobić lepiej — 
to też źle. 

Podobnie ma się rzecz z ak- 
torami. Napadano na „Hura- 
„Mocnego człowieka” i 
„Kult ciała" za współpracę 
Chmary, Varconyi'ego it. d. 
Tymczasem ci sami krytycy 

wyśmiewają się z polskich 

aktorów: 


„Nic dziwnego — powiadają — 
że zagranica nie chce kupować 
filmów z taką obsadą'. Nie 
działa tu więc przywiązanie do 
rodzimych sił artystycznych. 

Czegóż tedy chce prasa, cze« 
go branża filmowa, czego pu« 
bliczność? 

Są pisma, które z zasady nie- 
mal 

„zjeżdżają“ filmy polskie 
(np. „Przedświt'). Recenzenci 
kierują się przytem niezawsze 
realnym zmysłem krytycznym, 
skoro w „Kurjerze Warszaw- 
skim” ukazuje się zła recenzja 
o „Kulcie ciała”, a dobra o 
„Pierwszej miłości Kościuszki”, 
filmie przeraźliwie marnym i 
jeśli ten sam „Kurjer Warszaw- 
ski' złośliwie przedrukowuje 
demagogiczny artykulik z pisma 
„Polska', denuncjujący tenże 
„Kult ciała" jako dokument 
zwyrodniałej  lubieżności; na 
marginesie trzeba zaznaczyć, 
że publiczność 
rozczarowana była niewinno- 

ścią tego filmu, 


widzi bowiem niejednokrotnie 
półnagie i całkiem nagie kobie- 
ty na filmach zagranicznych. 
Mówmy jednak konkretnie: 
Branża przez zawiść, płyną” 
cą z konkurencji, wyszydza 


każdy polski film, 
jakiby on nie był. Wystarczy 
przysłuchać się rozmowom po 
jakiejkolwiek premierze. 
Publiczność żąda od naszych 
filmów tego, co jest w zagra- 
nicznych: świetnej gry, wysta- 
wy, reżyserji i t. d. 
Prasa chce, aby film polski 
był znakomity, ale 
wykonany wyłacznie w Polsce 
i przez Polaków. 
„Stwórzmy dobrych aktorów, 
zbudujmy nowoczesne atelier, 
mwonumy miljonowe kapita- 


Ponieważ jednak takie „ho- 
kus pokus" nie da się zrobić — 
jaki stąd wniosek? 
BZaprzestać produkcji! Zbu- 
rzyć budujący się przemysł! 

Widzimy tedy, że jałowa kry- 


Znakomita para aktorów filmow ych, Nora Ney i Adam Brodzicz filmie „Uroda życia”, reż. J. | tyka prowadzi tylko do negacji i 
Gardana, Film ten jest wyświetlany obecnie na ekranach kin „Casino i Apollo". $ 


do absurdu, 
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Jawa, „Dwydęstwa i imerytenie” 
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Czy ten bigos nie zaszkodzi Conradowi? 


Niedawno donosiliśmy, że fir- 
ma „Paramount' rozpoczęła 
pracę nad sfilmowaniem 


„Zwycięstwa* Conrada - Ko- 
rzeniowskiego. 
Prawdopodobnie — nie dziki, 


fascynujący czar tej powieści 
skłonił amerykańską wvtwór:* 
nię do jej  wyeksploato- 
wania. Była to raczej (nie myli- 
my się prawdopodobnie w na- 
szych przypuszczeniachl)... 


moda, 
jaka nagle ogarnęła Hollywood. 
Egzotyzm! 
Oto „ostatnie słowo” produkcji 
zamorskiej! Specjałnemi łaska- 


mi Ameryki cieszy się dziś Ja- 
wa („Dzika orchideja“, „Le 


ortów jawajskich (w Soura- 
aya) — na nią więc padł wy- 
bór. 
Pisma amerykańskie podają 
już bliższe szczegóły co do 
obsady. 


Jak wiadomo, rolę Leny ma 
śrać Nancy Carrol 
Nie jest to — wedle nas — wy- 


bór zbyt szczęśliwy. 


j 
chanson paienne z Ramonem! Bez wielk: 
Novarroj. — A że powieści czężo prace 

Conrada toczy się w jednym Z |;]ustracji muzycznej 


Heystem ma być Richard Ar- | 


len, Schombergiem zaś Warner 
Oland. Reżyseruje Wiliam Wel- 
Imann. 


„Zwycięstwo Conrada nale- 
ży do jego najciekawszych dzieł. 
Czar samotności, później zaś 
straszliwa logika małych, na po- 
zór nic nie znaczących zdarzeń, 
są niby subtelnym welonem, o- 
krywającym mgłą właściwą ak- 
cję, zbyt prostą i zbyt brutalną. 


Odarcie fabuły z tych subtel- 
ności 
la tego najwięcej obawiać się na 
leży) zmieni wspaniałe dzieło 
Conrada w 
romans kryminalny, 


jakich tysiące widuje się na ek: 
ranach świata. 
Motyw egzotyczny, 


RYSZARD ORWID. 


Przed bramą urzędu zwrócił 
się do Izolody. 

— Dziękuję pani — rzekł la- 
konicznie. 

Spojrzała nań przeciągle, uj- 
mując delikatnie jego rękę. 

-= S$krzywdzono pana. To po- 
tworne... W kilka dni po śmierci 
ojca przeżyć taką ohydę. 

Nie odpowiedział, mrugał tyl- 
ko nerwowo oczyma. Uścisnął 
jej dłoń i chciał odejść. 

„  — Nie — szepnęła. — Nie pu 
szczę pana teraz. Pan musi pójść 
ze mną, W takiej chwili nerwy 
nie znoszą samotności. Napije- 
my się po kieliszku koniaku, a 
pan opowie mi, jakim sposobem 
powstało tak dziwaczne oskar- 
żenie. 

W parę minut później wysie- 
dli z taksówki przed willą tan- 
cerki, Izolda ruszyła lekkim kro 
kiem ku bramie przez ogród, 
Ryszard szedł za nią powoli 

Willa była niewielka, ale sta- 
nowiła prawdziwe cacko archi- 
tektoniczne. Wejścia strzegły 
dwie karjatydy. Z lewej strony 
tozpościerał się duży ogród, z 


i 
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w akcję, ratował częściowo 
przeróbkę filmową „Ocalenia'” 
(wyświetlaną u nas p. t. „Biały 
kapitan”) — tu zaś, gdy połowa 
filmu dzieje się w spelunce hote- 
lowei Schomberga, odwiedzanej 
li tylko przez białych, druga zaś 
część na małej wyspie, gdzie ży- 
ja samotnie bohaterzy — 

nic nie ocali Conrada przed za- 
lewem amerykańskiej banalno- 

ści. 


„Erotikow” œ Pradze fe oaea W wpiwówniach po 


PREMJERA „URODY ŻYCIA". | 


Dziwnem musi się wydać, że 
dopiero teraz doczekał się pre 
mjery w Pradze czeskiej „Ero- 
ticon” no przejściu przez ekra- 
ny Ferline, Paryża ; Warszawy, 
Obraz ten idzie z powodzeniem 


w praskich kinach „Gwiazda” r 
„Skauvt”. Jest to pierwszy cze- 
sku film, kióry zdobył rynki za. 
graniczne i pokazał i, 
że istnieje produkcja czeska, 


M 
dzie 2: 


KO 


Dnia 30 stycznia odbyło się 
jednocześnie w  kinoteatrach 
„Casino i „Apollo” przedsta- 
wienie dla prasy i gości najnow 
szego filmu polskiego „Uroda 
Życia”. A 

Obraz budzi duże i zrozumia- 
łe zresztą zaiteresowanie, prze- 
dewszystkiem ze względu na 
udział najbardziej znanych 
„gwiazd” polskiego filmu i sce- 
ny. 


ę nad synchronizacją 


„Moralność Pani Dulskiej" 


280 krzyku rozpo 
nad synchronizacją 
do 
talności pani Dulskiej”. 
Film ten jak wiadomo -— uż 
został zmontowany przez reżyse 
ra Newolina i kier, artystyczne- 


go B. Lavda. 


Obecnie wytwórnia „Heros“ 


Czesi 


„Mo. | 


acują 


ı zwróciła się do Tow. Syrena Re 
"cord, aby „Moralność pani Dul- 
skiej przerobić na wersję 
| dźwiękową. 


Bedzie to zatem 
polski film dźwiękowy. 
|Partyturę do filmu pisze many 
kompozytor Ludomir Różycki, 
który otrzyma! ostatnio nagro- 


pierwszy 


2 rozī 


dę za swój utwór 
che", G 

Przewidywane są również 
partie śpiewne, w których weź- 
mie udział m. in. Zofia Batycka 
obecna . Miss Polonja ma rok 
1930. 

W następnym numerze „Kur. 
Film." podamy nowe, interesu- 
jące szczegóły. 


iachem 


„Lros i Psy” 


(Od własnego korenepondenta „Kurjera Filmowego"). 


Beda - Heller - Film przygo- 
towuje obecnie czeski filra dźwię 
kowy p. t „Słowiańska melo- 
dja” (Slovanska melodie) we- 
dług noweli L. N. Tolste'ho w o- 
pracowaniu dr. J. Brandta. Re- 
żyser F. Feher znany z obrazów 
„Dr. Caligari' i „Mata Hari" i 


| inn. przystąpi wkrótce do na- 
kręcania pierwszych scen. 
Główną rolę odtwarza Jaro- 
slaw Kocjan, znany skrzypek, 
który z powodzeniem koncerto- 
wał kilkakrotnie w Filharmonji 
warszawskiej oraz na prowincji 
Polski. Partnerką Kocjana jest 


Magda Sonja, znana czeska 
gwiazda tilmowa. 

Film nakręcany będzie w ate- 
lier R. C. A. w Londynie oraz 
na terenach wytwórni „Tobis- 
Klanglilm". 

Tylko pleinery nakręcane bg- 
dą w kraju. > 
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prawej zaś wznosiły się poza że 
laznym parkanem jakieś niskie 
zabudowania, przytykające do 
wysokiego domu. Dom ten był 
narożnikiem przecznicy, wąskiej 
i słabo zabudowanej. ay 

Wnętrze willi było bogato u- 
rządzone. Z obszernego hallu 
biegły kręte schody na piętro. 
Izolda skręciła jednak w pierw- 
sze drzwi na lewo. 


—.Piętro jest tak jakby nie- 
zamieszkałe — objaśniła mimo- 
chodem. — Nie odwiedzam go 
prawie nigdy. Jeden pokój zaj- 
muje pana Irena... moja lektor- 
ka; inne są prawie nieumeblo- 
wane. Nie jest tam zbyt przy- 
jemnie i wolę stanowczo parter. 


Przeszli przez piękny, duży 
pokój, poczem znaleźli się w za- 
cisznym gabinecie, urządzonym 
z prawdziwym artystycznym 
smakiem. Wszystko było tu 
shatmonizowane, meble i lam- 
py, które umieszczono w ścia- 
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Kupony ulgowe do kin znajdu ją się na stronie 5-tej. 
Kto chce z nich skorzystać, winien wyciąć kupon i okazać go w kasie przy kupnie biletów. 


Kupony ważne tylko od dn. 31.1 do dn. 6.11 włącznie. 
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na otomana zarzucona hafto-| — snuł głośno swoje myśli. — 


wanemi poduszkami i lalkami 
z jedwabiu. Jedną ze ścian zaj- 
mowały półki, zastawione książ 
karni. 

Izolda zadzwoniła na służbę. 
Po chwili wniesiono koniak i ja- 
kieś zakąski, Ryszard wypił jed 
nym haustem swój kieliszek. 

— Jestem doprowadzony do 
ostateczności — rzekł przez za- 
ciśnięte zęby. — Oh, gdybym 
mógł dostać w ręce zabójcę mo- 
jego ojca. Zgruchotałbym mu 
czaszkę! Ten łotr potargał mi 
nerwy na strzępy. 

Ukrył twarz w dłoniach. 

— Ból i gniew, groza i niena- 
wiść, wszystko to wstrząsa mną 
naprzemian.., Czy pani zrozumia 
ła znaczenie tego, co zdarzyło 
się dzisiaj? Człowieka tego za- 
mordowano w ten sam sposób, 
co mego ojca... Jeśli tedy oskar- 
żają mnie o tę zbrodnię, jakiż lo 
giczny wniosek wysnuć można z 
tego... Tylko ten, że ja... zabi- 
łem... mego własnego... 

— Niech pan nie kończy! — 
zawołała. — Proszę nie myśleć 
wcale o tem. Wykazał pan swo- 
je alibi i to wystarcza. Poco 
krwawić sobie serce?|... 


I Wstała szybko i zbliżywszy| 


Niespodzianka za niespodzian- 
ką. Byłbym podejrzewał każde- 
go, ale nie ją właśnie... 

Mówi pan o tej damie z 
„Oazy'”? — spytała. — Czy mo- 
że mi pan powiedzieć, kto to? 
I poco pan wybiegł za nią?... 

` — To asystentka mego za- 
mordowanego ojca ` 

Mówiac to, wyjął z kieszeni 
pomiętą kartkę papieru i roz- 
prostował ją. 

Nie mogę zrozumieć, co to 
miało znaczyć — szeptał. 

Nachyliła się, przeczyiała 
tę kartkę, poczem uklękła obok 
Ryszarda na poduszce. 

— Ocaliło to pana — zauwa- 
żyła, — Gdyby pan był wyszedł 
wcześniej, byłoby znacznie trud 
niej wykazać alibi.. Chyba, że 
nie odmówiłby pan mnie, gdym 
prosiła o pozostanie w mem to- 
warzystwie. 

-— Bez wątpienia, 

— W takim razie obie dzieli- 
my między siebie tę | zasługę. 
Czy mogę zapytać o coś?... 

Spojrzał na nią, podnosząc 
brwi Zawakała się. 

| — Czy pan... kocha tę kobie- 


man 


tę? 
Wzdrygnął się i twarz jego 


nach, a nawet okno, niskie alej się do niego, położyła dłoń na przybrała nieokreślonv "wyraz. 


trójskrzydłowe.. Z. okna tego 
otwierał się widok na ogród. 


jego głowie z tkliwym uśmie- 
i chem, 


— Czy ją kocham? Ależ nie, 
napewno nie, W tej chwili nie 


Małe stoliczki i taburety, ogrom | — Wszystko to jest okropne! | cierpię jej. To jej udane wspói- 
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W . „Urodzie Życia” grają: 
Nora Ney, Adam Brodzisz, Boe 
gustaw Samborski, Stefan Ja» 
racz, Wiesław  Gawlikowski, 
Irena Dalma, Eugeniusz Bodo, 
Ludwik Frietsche, Flora Koza» 
kiewicz, Leonard Zajączkowski 
i inni to 

Zarówno reżyseria Juljusza 
Gardana jak i zdjęcia inż. Stein. 
wurzla stoją na poziomie wyso. 
kim i kulturalnym Duże za- 
lety posiada również scenar» 
jusz J. Gardana i Anatola Ster- 
na. 


"|DZWIĘKOWY FILM POLSKI 


REŻ. H. SZARO 


Dowiadujemy się ze źródeł 
zupełnie pewnych, że reżyser 
Henryk Szaro twórca „lewu 
merza", „Przedwiośnia” i całe- 


go szeregu filmów polskich pra 
cuje obecnie wespół z Wacła = 
wem Sieroszewskim i A. Ster- 
nem nad scenarjuszem noweńo 
filmu p. t „Sybir”. Treść fil- 
"mu osnuta będzie na b. cieka- 
"wych fragmentach utworów W. 
, Sieroszewskieśo.  Uwzślednio- 
na zostanie szeroko działalność 
ochrany Warszawskiej, konspi* 
racyjna, rewolucja 1905 roku 
i w. in. 

„Sybir“ będzie realizowany 
przez reżysera Henryka Szaro 
w wersji dźwiękowo ~ śpiewnej. 

ędzie to zatem pierwszy pol- 
ski film dźwiękowy reż. Szaro. 
Sprawa zmian personalnych w 
dyr. Tow. Gloria — nie została 
rozstrzygnięta. 


W PRZYSZŁYM TYGODNIU 
. ZACZNIE 


Reżyser R. Biske według 
lacyj, jakie otrzymał nasz re" 
porter, już w przyszłym tygod 
niu przystąpi do realizacji fil- 
mu „Piorun. Zdjęć dokonywać 
tędzie Ferdynand Viassak, Ob- 
sada — nieustalona. Istnieją po 
głoski, że w nowym obrazie 
reż. Biske grać będą m, in. Żor 
| fa Batycka i Adam Brodzisz, 
Czy to pewne — nie wiemy. 
| Pozatom opracowai reż. Bia 
ske nowy  scenarjusz p. te 
„Atak” o treści Irapującej 

Miałby to być następny film 
produkcji nowopowstałej pla« 
cówki. . 


czucie, a potem ta hulanka w. 
„Qazie”... Wierzyłem święcie w 
jej niewinność, ale dziś już nia 
wierzę! 

Wstał. 

— Proszę mi wybaczyć, ale 
muszę już odejść. Pójdę do pro* 
fesora Yale. Może odczytał już 
tajemnicę trucizny mojego ojca... 
Mówił pan, że zabija ona 
za dotknięciem — rzekła zamy” 
ślona. — Myśląc o tem dzisiej” 
szej nocy, nie mogłam zasnąć, 
Już wczoraj w „Oazie” przejęło 
mnie to dreszczem. 

Podała mu dłoń na pożegna- 
nie. Gdy odwracał się ku 
drzwiom. objęła go naraz i po” 
całowała mocno w usta. Oszo” 
łomiony spojrzał na nią i chwys 
cił ją za ręce, 

— Nie, nie! — krzyknęła. —> 
Niech pan już idzie. Proszę już 
odejść. Jutro zobaczymy się zno 
wu. 

Oczy ich pogrążyły się w so- 
bie. let hłysk wyrażał to, czego 
nie powiedziały usta. Ale po 
chwili Ryszard odwrócił głowę, 
mrużąc powieki. 

Ręce Izoldy opadty bezwład* 
nie wzdłuż ciała. | 

— Pan ją kocha —- rzekła bez 
dźwięcznie. — Pan ją już kocha. 


mma 


Przyszłam zapóźnu.. 
Ryszard skłonił si; głęboko i 
wyszedł. (d. c. a.) , 
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Dao zam 


„BIAŁE CIENIE“ | 


Piękne sceny ze wspaniałego filmu egzotycznego „Białe cienie“, 
któngi wkrótce będziemy oglądali na ekranach Warszawy. 
Akcja tego arcydzieła sztuki kinematograf'cznej toczy się na 


_ Jara OUT ROJ CE [RL ETC ZM 107 Widzów 4. 


Film pon zielonym | 
r ky A 
sztandarem Proroka) 

Smyrna obchodziła z poczat- 
kiem stycznia wielką uroczy- 
stość, W kinie Alhambra wy- 
świetlano pierwszy turecki o- 
braz p. t. „Kurjer z Angory". 
Film ten przybył do Smyrny z 
Konstantynopola w orszaku 
dlugich, pochwalnych artyku- 
łów prasy tureckiej. Coprawda 
film sam w sobie nie był wart 
takiego entuzjazmu, ale prze- 
cież, przecież to był pierwszy 
film turecki! 

Obraz ten nakręcano w Stam- 
bule i w Adapazar, pod reży- 
serją jednego, z najzdolniejszych 
scenicznych aktorów tureckich, 
jakim jest Ertogroul Moushin 
bey. Aktor ten kreował też 
główną rolę. 

Mimo, że scenarjusz jest na 
ogół słaby, film ów zrealizowa- 
no wcale poprawnie. Akto-! 
rzy tureccy, z bohaterką filmu 
Neire Neir Hanum, czynili 
wszystko, aby film wypadł jak 
najlepiei. Na specjalną uwagę 
zasłużyli: młoda  Smyrnejka 
Ismet Sirry i wschodząca „świa- 
zda", amart filmowy Behzat 
Bey. 

Europa nie ujrzy zapewne ni- 
gdy „Kurjera z Angory", lecz 
niedlugo może spotkamy się z 
innymi filmami tureckimi, kraj 
ten bowiem postanowił praco- 
wać usilnie nad produkcją ro- 
dzimą. 

Prasa turecka reklamuje już 
nowy film p. t. „Kontrabandzi- 
sta”, którego bohaterką ma być 
turecka królowa piękności Feri- 
ha Tevfik Hanum. 


| a 


wyspach Polinezji. W roli głównej urocza Raquel Torres. 


` 


(Fot. M. G. M.) 


Nowa placówka 
„»Teatr-film’ opiera swą pracę 
na metodach Stanisławskiego 


Powstała ostatnio w Warsza- | tynuować „Teatr - Film". . Im- 
|preza ta pozyskała jako reżyse- 


wie Spółdzielnia „Teatr-Film". 
Celem tego stowarzyszenia jest 
oprzeć pracę teatralną í filmo- 
wą na metodzie przeżywania. 
Metoda ta nie jest nową. Po- 
wstała ona na wschodzie, do- 
szła do doskonałości w teatrze 
japońskim. Do Europy przywio- 
zła ją Sadda Yakko, która przed 
25-ciu laty święciła trjumfy we 
wszystkich stolicach Europy. 
Reprezentantami tej metody w 
Europie stali się Eleonora Duse 
(we Włoszech) i Stanisławski 
(w Moskwie). 


Do Polski przywiózł ją Oster- 
wa, wraz z grupą aktorów. 
Dziś robotę tę ma zamiar kon: 


ra Wodzickiego, który pracował 
swego czasu w Reducie, zna 
teatry zagraniczne i studjował 


gre Eleonory Duse i teatr Sta- | 


nisławskiego w Moskwie. 

Plany mają rozległe tak w 
dziedzinie teatru, jak i filmu. 
Czy im się powiedzie? Aa 

Na początek wystawiono w 
sali „Momusa* (Galerja Luk- 
semburga) czteroaktowy dramat 
p. t „Pogrom. 

Nowej placówce, która przy- 
stępuje do pracy w tak ciężkich 
warunkach, lecz z silną wiarą 
w przyszłość, należy życzyć 
jaknajwiększych sukcesów. 


ALICJA HALAMA („Punia') debiutuje w realizowanym prze? 


„Hel-studio"' filmie „Dusze w 


niewoli” (reż. L, Trystan). | 


Prześliczna Irena Dalma, debju- 

tuje w „Urodzie życia” (p/g słyn- 

nej powieści St. Żeromskiego), 
reż. J. Gardana (fot. Leofilm). 


„księżniczka dolsrów * 
w Ameryce 


„Księżniczka dolarów", ta mi- 
ia operetka, parodjująca w spo- 
sób nieszkodliwy Amerykanki, 
doczekała się też przeróbki fil- 
mowej, naturalnie na film 
dźwiękowy. 

Angielski scenarzysta, Geor- 


| ge Grossmith, który jest rów- 


nież aktorem, udał się do Hol- 
lywood, aby tam wyreżysero- 
wać film ten wedle opracowa- 
nego przez siebie scenarjusza. 


[ret Filmowy" 


jes do nabycia 


we wszystkich kioskach 


„RUCHU 


w całęj Polsce. 


Pełna temperamentu Nora Ney 


dzisz w „Urodzie życia“ (pig arcydzieła Żeromskiego), 
reż. J. Gardana, 


Jary Matt i Marja R 


i bohaterski amant Adam Bro- 
filmie 


(fot. Leo - film). 


GETKIEWICZÓWNA 


odnoszy sukcesy na prowincji 


W swoim czasie pisaliśmy już 
o tem, że Jerzy Marr gra wraz 
z Marją Balcerkiewiczówną w 
teatrze objazdowym. 
Wiadomość tę w 2 tygodnie 
i później podał „Dobry Wieczór” 
— jako „ostatnią sensacyjkę". 
Obecnie otrzymaliśmy od Je- 
rzego Marra list oraz jedyne 
zdjęcie dokonane w Lublinie, 
na którem widzimy sympatycz- 
|na parę artystów. 
liście swym pisze bohater 
„Bandery miłości", że najpraw. 
'. dopodobniej około 25 lutego 
wróci do Warszawy. 
Sztuka, którą grają p. t| 


„Najpiękniejsze oczy w świecie” 
podobała się ogólnie i została 
przyjęta b. życzliwie, 

To samo dotyczy — jak są” 
dzić wypada z recenzyj gazet 
prowincjonalnych — wykonaw- 
ców ról głównych. 

Balcerkiewiczówna í Marr 
tworzą istotnie piękną i dobra- 
ną parę a zatem sukcesy jakie 
odnoszą na scenie nie są niczem 
riespodziewanem. 

Nie dziwilibyśmy się również 


| gdyby świetni artyści zawitali 
ina kilsa występów gościnnych 
do Warszawy. 


Toby dopiero była sensacja! 
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Wszyscy śpieszą do kina 


HOLLYWOOD. 


BO HOLLYWOOD TO 
NAJWYTWORNIEJSZE 
I NAJELEGANTSZE 

KINO STOLICY 


pi 


Doborowa orkiestra. Sala dobrze ogrzana. 
|" RG NEGEW TÓW wami Tepen 


Poza doskonałym prodramem atrakcie na scenie! 
a a o EC Na Scene. 


HOLLYWOOD. Warszawa, Hoża 29 7% 


: 


Marszał. 
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Znany artysta teatral 


W objęciach X 


„KURJER 


AT 


W krzywem zwierciadle 


LAN 


czyli co wiemy 


Spotkałem dziś a ulicy pana 
C. młodego entuzjastę kinema- 
tografji. Przyciskał czule do 
piersi grubo wypchaną tekę. 

tam masz” — zagaduą- 
łem go ciekawie. 


— Niesłychanie ciekawe ma- 
terjąły! Zadałęm sobie wiele 
trudu, żeby je zebrać. Wiesz, że 
uważam kino za rozsadnik kul- 
tury. Zaznajamią ono przecięt- 
nego mieszkańca Europy z hi- 
storją i etnografją wszystkich 
części światła, Czy kto wie- 
działby coś o Indjach, lub o 
Chinach, gdyby nie film?.. AI- 


ny 


Muzy 


Koleje życia Bolesiawa Mierzejew skiego 


Karjera artystyczna Bolesła- 
wa Mierzejewskieśp zaczęła się 
już w r. 1908, gdy wstąpił do 
szkoły Kazimierza Zalewskiego 
przy teatrach rządowych w War 
szawie. On i Szylinżanka ukoń- 
czyli wtedy pierwszy kurs z od: 
znaczemiem, a w następnym ro- 
ku grali już w farsie u Śliwiń- 
skiego małe rólki, zarabiając po 
3 ruble (1) od występu. Po w 
kończeniu szkoły (znów z odzna 
czeniem) zaangażował go Za- 
lewski do teatru Małego. nie: 
stety jednak służba wojskowa 


przerwała tę sielankę pracy ar 


czejewski pół roku, gdyż w 


strzem zdzielił takowego kara- 


ciek] przez granicę w przebra- 
mu cywilnem do Krakowa. 
Grał u Hellera we Lwowie, 
raz w Poznaniu. 

Gdy wybuchła wojna wstąpił 
do Legjonów, ale po półtora” 


o- 


bawił się ciężkiego reumatyzmu 


(ty l-lej Kazio nio zdraknie tematy? 


Kiedy reżyserzy zwrócą się w dziedzinę fantazii 


Film — pomimo swojej przy- | Interwencja reżyserów musi 
należności do wielkiej rodziny | się więc odwrócić od fotogra- 
sztuki — jest na razie specy- | ficznego powtarzania rzeczywi- 
ficznym. przedmiotem handlu i| stości i rzucić się na właściwą 
‘faki taki © i drogę kina, świeżą, dotychczas 
jest przywiązany siłą rzeczy do | nieeksploatowaną -— w dziedzi- 
pewnych wymagań i konjunktur fantazii 
l czysto kupieckich. nenantazi 
Jest przykrawany, stosowany, ; 
celowy. Stanowi to — sluszi WE E e AE a a e e 


zresztą — jego obecne ujście | fi 


praktyczne. Posiadamy dzisiaj |[m 
filmy naukowe, propagandowe, | [3 
obyczajowe, salonowe, awan: 
Wir historyczne, religijne i 
t d. 
Nie można niedoceniać tego |" 
społecznego znaczenia kinema- 

| togracji. 

Ale zrozumiejmy, że 
przed X-tą Muzą otworzy się 
wkrótce nowy, bogaty, zaczą- 
rowany kraj — właściwa jej 

dziedzina — fantazja, 
Typ filmu fantastycznego zapa- 
nuje nad produkcją światową, 
albowiem dotychczasowe tema- 
ty w kinie zostaną wyczerpane. ||-e 
Właściwie oryginalnych scenar- || | 
uszy filmowych nie posiadamy; ||» 
opierają się one o literaturę. Z ifa 
braku czy niechęci do scenar- |FĘ 
fuszy czysto filmowych — fil- 
muje się dzieła literackie. 
ne fakty historyczne oraz pew= 
ne sytuacje życiowe kręci się 
Film artystyczny będzie już 
czerpał swoje soki żywotne z 
tego bogactwa. i 
Wizja fotograficzna świata zo- | 
stanie już wkrótce wyeksploa« 
towana. 
fuż w setkach rozmaitych edy- 
cji Oglądamy rozmaite wersje 
filmowe, jednej i tej samej ane- 
gdoty. 

W istocie zaczynamy się 
kręcić wokoło ograniczonej gro- 


Mep tzu Th TA eR mi 


OSOBY: 


Adam Brodzi 


Generał 


Nora Ney 
Roszow 


Eug. Bodo 


rystycznej. W wojsku był Mie- 


sprzeczce z rosyjskim  wachmi- 


rocznym pobycie w okopach na- 


N. Świat 50, Pocz. 4, 6, 8, 10.10 


Orkiestra symfoniczna 
pod batutą Ad. Furmańskiego 


Piotr Rozłucki 


FolenowC zernowratskij 
Bog. Samborski 


Tatiana jego córka 


i przepędził rok niemal w szpi- 
alu Później wrócił do teatru. 
l! Przez długi czas pracował 

| Krakowie pod dyrekcją Pawli- 
| kowskiego, Rydla, Konczyńskie" 


binem przez łeb, tak że omal, go i Grzymały - Siedleckiego; 
że go nie uśmiercił, poczem u- w r. 1917 Solski ściągnął go da! 


Warszawy. Gdy przyjechała 
Messalka, Śliwiński zaangażo” 
wał go jako jej partnera do o” 
peretki, co jednak nie dawało 
mu zadowolenia artystycznego 
i skóńczyło się powrotem do 
dramątu. 

Po raz pierwszy grał w filmie 
w r. 1916 w kawie: Był to 
film p. t. „Sto lat niewoli" re- 
žyserowany przez ojca słynnej 
Henny Parten. Później grywał 
w zozmaitych obrazach, twier- 
dzi jednak, że nigdy nie praco- 
wał z taką satysfakcją i w tak 
miłej atmosłerze jak w „Du 
szach w niewoli”, reżys. Leona 
Trystana. Rola odpowiada mu 


MO W Y* - 


o Hindusach, Araba 


bo o wyspąch malajskich i o 
Arabach, tych synach pustyni?! 

— Bardzo słusznie... 

— Zrobiłem wywiady na po- 
wyższy temat z mnóstwem o- 
sób chodzących stale do kina. 
Rezultaty mojej pracy zaintere- 
sują cię napewno, wiem bo- 
wiem, że jesteś znawcą egzo- 
tyki... 


Weszliśmy do kawiarni i 
przyjaciel otwarł czemprędzej 
tekę, wyjmując pierwszy z brze- 
gu dokument. 

— Oto jest odpowiedź kino- 


mana ną pytanie: Co wiem o In- 
djach? Czytajl... , 

Referat brzmiał, jak nastę- 
puje: 


„lndje są krajem porośnętym 
krzakami i palmami, wśród któ- 
rych uwijają się lwy i tyśrysy, 
przed któremi słonie chronią się 
ną dwory maharadżów, służąc 
wzamian zą to do wszelkich u- 
roczystości. Ludność Indii skła- 
| da się.z nagich bajader, które 
| wciąż tańczą, oraz z fakirów, o- 
| krytych trądem, lub wiszących 
do góry nogami. Maharadżowie 
| łypią chytrze oczyma i sztyletu- 
ją swoje żony, które flirtują 
przez kratę z Anglikami. Re- 
sztą Hindusów połyka płomie- 
inie i węże. Anglicy, którzy ży- 
ją w tym kraju, trudnią się o- 
kradaniem świątyń z  naszyj- 
ników i tym podobnych ko- 
| sztowności... 
|. Przerażony przerwałem czy- 
tanie rękopisu. s 


— Całkiem nieżle, — rzektem 
-- daj drugi! 
Następny referat traktował o 
| Arabach. 
„Arabowie są ludem w bia- 
tych płąszczach i w turbanach 
(na głowie. Co chwilę wskaku- 


bardzo, zaś współpraca z Lud-|ją na konie i pędzą gdzieś w 


wikiem Solskim, dawnym jego 


| 
l 
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Dziś Premjera APG 


dyrektorem stanowi dlań praw- 
dziwą przyjemność. 


SZ 


najnowszego filmu produkcji pol. 1930 r. 
Wytwórni "LEO-EJLM" 
pg- nieśmierteinei powieści 


STEFANA ŻEROMSKIEGO 


pustynię. Niekiedy używają w 
tym celu wielbłądów. Każdy 
Arab pragnie mieć białą nie- 
wolnicę w swoim  „haremie, 


Marsz 


ABY AK 


Reżyserja: J. GARDAN Zdjęcia: S. STEINWURZEL 


mady tematów, które mogą 
jeszcze starczyć na lat 10, lub rg 
15. 
Tematy te. jednak są już na = w. 
wyczerpaniu, EEJPEFIOPIOFIOPIEJFIFEFIEF 


Scenarjusz: 3. GARDAN I A. STERN Kier. lit. Red. T KOŃCZYC 


Orkiestra symfoniczna 
pod batutą Adama Fernanda 
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Stefan Jaracz 
-Małg. Ościeniówna 
irena Dalma 
Kam. gen. Polenowa 

Ludwik Fritsche 
E EĘDOJCZEKA e TEPYŃ > Stryj Michał 
If Passe-partous i bilety ulgowe nieważne l; 
Ceny biletów w obydwu kinach jednakowe 
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e G p ży 
ch i Chińczykach 
czworokątnem miejscu napel- 
nionem po brzegi kobietami. W 
kraju tym, jak widać z powyże 
szego, przypada kilkadziesiąt 
osobników płci żeńskiej na jed< 
nego płci męskiej, co jest zagada 
kowe, gdyż każdy szeik ma 
prawie zawsze samych synów 
Synowie szeika często zmieniają 
zamieszkanie; raz są w Pary- 
žu, to znów na pustyni. Są nar 
miętni w stosunku do swoich 
Zulejek, czyli kochanek. Każda 
Zulejka ma swego szeika i jest 
zazdrosna, bo zawsze wchodzi ` 
jej w paradę jakaś Europejka. 
Arabowie mieszkają w płaskich 
domach, prócz tego jednak roze 
pinają namioty, żeby tamtejszy 
wicher, zwany „samum“ miał co 
porywać.  Muezziny siedzą 
przez całe życie na ostrych, spi- 
czastych minaretach, co im nie 
szkodzi, bo są przyzwyczajeni. 
Każde zetknięcie z. Arabami 
kończy się atakiem“ ogromnej 
ilosci Boduenów na koniach, 


LES 


oraz interwencją francuskich 
żołnierzy. Jest przytem dużo 


huku, dymu i krzyku, poczem 
ginie Zulejka, albo syn szeika, 
a Europejka wraca do ojczyze 
ny... i 


— A tu pan ma o Chińczy” 
kach! krzyknął przyjaciel 
mój rozpromieniony. 


= 


tg 

„Chińczycy mają niezmiernie 
długie pąznokcie, któremi po- 
sługują sj zręcznie. Pala. opium, 
a w przerwach wożą Europej- 
czyków na ręcznych wózkach. 
Ścinają głowy jedni drugim, 
przyczem i jedni i drudzy msją 
obojętny wyraz twarzy. Wachlu 
ją się ogromnemi parasolami i 
nakrywają się  wachlarzami, 
wszystko to z polecenia man- 
darynów, którzy są przebiegli, 
skośnoocy i biorą łapówki... 

— Tak. — jeknąłem — We? 
to! Kino jest istotnie rozsad» 
nikiem wiedzy o obcych kra= 
jach... 


ałk. 106. Pocz, 4, 6, 8. 10 


1 "ERN, 


OSOBY: 
Ojciec Piotra 


Gawiikowski 


FIL MOW 


yo 


a i 
r i 
| Ai 
PRE 
m 1 r ki 
O Ar 


ŚWIAŻO 


Życie w Hollywood nie jest usłane różami... 


str. 5. 


Jak Alice White z ubogiej stenografistki stała się sławną aktorką 


wszystkiego" zasłużyła na ostrą! rowało na afiszu, 
doks, ale naprawdę Alice Whi- | naganę w oczach pani Pickford: wytwórnię listami, pytającemi o 
te, dziecinna, wojownicza, jas-| — Ta mała przychodzi do nowe jej filmy. 
nowłosa jest najmniej ze wszyst- | biura nawpół nago — skonsta-:| — Tymczasem, Bóg jeden 
kich aktorek lubiana w Holly- | towała czcigodna dama z wy | wie, jakie niemożliwe role da- 
wood. raźną niechęcią. ` | wano mi do grania. A scenarju- 
— Wiem doskonale, że mnie| Gdy wreszcie jako aktorka | sze były nieraz poprostu podłe! 
niki nie lubi, ale „świżdżę* na podpisała swój pierwszy kon- opowiada dalej Alice. 
tę antypaiję — oznajmia ona z | trakt z firmą First National, sy- | Kłóciłam się, co sił, reklamowa- 
rżeniem w głosie, zaciskając tuacja jej stała się jeszcze trud- łam, walczyłam wciąż przeciw 
piąstki. — I, o ile ja często po- | niejsza, bo krytyka poczęła się | złej woli mego otoczenia; coraz 
magałam kolegom, mnie nikt | rozpisywać szeroko i entuzja- | nowe „kawały” spotykały mnie 
nigdy nie podał pomocnej ręki. | stycznie o jej wdzięku i zdolno- | ze wszystkich stron. Aby mnie 
Musiałam ciężko i uporczywie | ściach; dyrektorzy kin, rekla- uspokoić, obiecywano mi, że 
walczyć o każdy. stopień mej | mując film, poczęli coraz częś- | wszystko się zmieni, Przyrze- 
karjery; nikt się nie intereso- | ciej zamieszczać jej nazwisko czono mi np. główną rolę w 
wał mem położeniem — sama | „tłustszym” drukiem, niż nazwi- | „Patent Leather Kid”, Publicz- 
doszłam do upragnionego celu, | ska gwiazd; zazdrość poczęła | ność oczekiwała filmu z nie- 
słyszy pan — sama! Nawiasem | utrudniać jej stosunki z aktora- | cierpliwością. Tak się cieszy- 
mi, którzy nowo przybyli do łam, że wreszcie będę mogła 


mówiąc, dobrze się stało, że | mi, | D P ; 
„doszłam” — dorzuca z pro- | studio, podsuwając im myśli, że pokazać światu, że jestem wię- 
mienym,  usprawiedliwiającym gdyby nie Alice White, miejsce cej warta, niż moja reputacja. 
się uśmiechem. to byłoby wolne dla nich. | W jakiś czas później poczęły 
Wciąż jeszcze wykrętna dy- Tymczasem publiczność, któ- krążyć szepty, zaczęto spisko- 
plomacja renomowanych Ta nie dba wcale o wojny zaku- ; wać przeciwko mnie: 
„świazd” jest dla niej zagadką, | lisowe, za każdym razem przyj- — „White jest zbyt powierz- 
nie nauczyła się dotąd używać mowała Alice entuzjastycznie, | chowna. White niema duszy” — 
takaw a dredmentówć dyrektorzy kin zaś, pewni suk- | Lecz, gdy zaniepokojona posły- 
cesu, O ile jej imię będzie figu- szanemi pogłoskami stawiałam 


., [o może wyglądać na GRE] 


I 


jak dobrze sformuowane kłam- 
stewko, lub oczy pełne łez. i 
Wybierała raczej zawsze w RABNES 
takich razach walkę otwartą i $ 
broniła swych praw z gwałto- 
wnością, o którą — na pierw- | ff 
szy rzut oka — niktby jej nie | R 
posądził, Ta mała duszyczka | 4 
prymitywna i wiecznie wzbu- 
rzona cierpiała głęboko wsku- 
tek niechęci, jaka ją zewsząd o- 
taezała. Podstępy, jakie plano- 
wano systematycznie, aby nie 
dać jej sposobności wybić się— 
przejmowały ją pasją bezsilną... 
- Może to dlatego, że ją każdy 
znał w Hollywood (a wiadomo: 
„niki nie jest prorokiem we 
własnym kraju") nikt nie chciał 
uwierzyć w talent tej małej ste- 
nografistki, którą panie dyrek- 
torowe, raz po raz „wyśryzały” 
z posady, zbyt bowiem była 
urocza, zbyt młoda i zbyt cieka- 
wa życia... 
Już we wczesnej młodości! ý 
budziła widocznie niechęć w| Mg 
bliźnich, bo nawet, gdy swego | $% 
czasu pracowała w „Picktord- | [ff 
studio", iako urzędniczka „do'j4 


DŹWIEKOWE 
RZARECAREWO | 


NA OTWARCIE, 


F. W. MURNAU'A 


Nowe kino 
w. Częstochowie 


Coraz więcej kin powstaje w 
miastach prowincjonalnych. 
Ostatnio pozyskała Częstocha- 
wa nowy, nowocześnie urzą. 
dzony teatr świetlny o pięknej 
fasadzie w stylu „moderne”, 
liczący 1.200 miejsc, Właścic'e- 
lami jego sa: Miecz. Często- 
cho=stj ; Stern Kaczmarski, 
A. kióreśo n; eżał poprzedni? 


KURJER FILMOWY. 


KUPON ULGOWY 


do kina „FILHARMONIA ° 


na wszystkie dni i seanse za wyjątkiem zastrzeżonych 
w prasie. 
Za okazaniem tego kuponu kasa kina „FILHARMONJA" 
wyda 2 bilety w cenie 2 zł. 


Ważny od dn. 31.1. do dn. 6.1, włącznie. 


kino „Nowe” w tym samem 
KURJER FILMOWY . | | mieście, Gmach kinoteatru (na- 
ma zwa: „Casino')  projektowali 


inż. Geldbard i B-cia Siga'ino- 
wie, nasrodzeni na konkursach 
budowy gmachów dla Min. 
| Spraw, Zagr. Min, Robót Pub. 


KURJER FILMOWY 


KUPON ULGOWY 
do kina „HOLLYWODD" 


na wszystkie dni o godz. ó-ej. i 10-ej. 


Za okazaniem tego kuponu kasa kina „HOLLYWOOD" 
wyda 2 bilety w cenie 2 zł. 


Ważny od dn, 31.1. do dn. 6.1! włącznie. 


CZYTELNICY, 
| którzy chcą zaprenumerować 
„Kurjer Filmowy”, proszeni są 
o wpłacenie 2 zł. 50 gr——(kwar- 
talna opłata), lub 4 zł. — (pół- 
rocznie) na P. K. O. 


Me 153210 


O R 


KURJER FILMOWY 


Pierwsze wzorowe kino 


ATLANTIC" 


ulica Chmieina Nr. 38. (przy Marszałkowskiej) 


zasypywali kwestję otwarcie, odpowiadano 


mi niezmiennie: — „Poczekaj, 
Alice, wszystko się zrobi”. No 
i „zrobiło się" — kto inny do- 
stał moją rolę... 


— Wszystkie gwiazdy skar- 
żą się wciąż na mnie: „Z tą 
White nie można pracować. Ta 
mała stenografistka jest popro- 
stu niemożliwa”. Gdy dyrektor 
oświadczył, że niema powodu, 


aby mnie usunąć, zacne małżon- p 


ki współwłaścicieli, nie mośąc 
mi dokuczyć w inny sposób, 
odwracały się do mnie plecami, 
gdy nadchodziłam. Wydawało 
mi się chwilami, że cały świat 
nienawidzi mnie za to, że jestem 
młoda i że kocham życie... 


— Pan sobie nie wyobraża 
tych wszystkich małych ukłuć, 
których mi nie szczędzono, aby 
mi zatruć życie. Ot, jako przy- 
kład, taka maleńka historja: — 
Podczas nakręcania pierwszego 
mego filmu, w którym grałam 
już jako „gwiazda”, kupiłam 


sobie krzesło, abym mogła od- 


poczywać w chwilach, gdy nie 
jestem przed objektywem. Na 
drugi dzień krzesło znikło. Po 
długich poszukiwaniach okaza- 
ło się, że zostało zawieszone w 
górze na starej dekoracji. Gdy 
je wreszcie ściągnięto, dyrek- 
tor począł kpić: „Możeby posta» 
wić podjum dla królowej? Oto: 
miss White. Orkiestra grać!" -— 
„Doskonale — odpowiedziałam 
—grajcie „God save the Que- 


— Nawet w filmie, w któ- 
rym gram główną rolę, nie mam 
nigdy tyle „pierwszych pla- 
nów”, ile mi się należy. Do fil- 
mów, w których gram, dają mi 
stare dekoracje, robią straszli- 
we oszczędności, a gdy przy” 
padkiem trafię na dobrego ope- 
ratora, zaraz jakaś „świazda” 
zabiera mi go z miejsca. 

— Słuchając mnie, myśli pan 
pewnie, że jestem wieczną pe? 
symistką ? Boże broń, to nie jest 
wcale w moim typie... Jestem 
lepiej przysposobiona do walki, 
niż do czułości, Mimo to — mo» 
że mi pan wierzyć, lub nie — 


Ji | niejedną już noc przepędziłam 


| we łzach osamotniona. Dobrze 


a wyświetla na aparaturze WESTERN ELECTRIC COMPANY 
Największe arcydzieło dźwiękowego ekranu 


| CZTERECH DJABŁÓW 


paron nana JANET GAY NO R w roli głównej 


f | jest grać kobiety mocne, pełne 


energji, które umieją doskonale 


|| bronić swych praw i walczyć o 
ŚŚ | należne im miejsce, ale... 


są 
przecież godziny, gdy w poczu= 
ciu zupełnego osamotnienia 
jakże bardzo tęsknię do kogoś, 
ktoby był w takich chwilach 
podporą i opieką, ktoby otoczył 
mnie delikatną czułością i nie- 
narzucającem się wyrozumie- 
niem, > 
Trzeba przyznać, że Alice 
White często zanadto wszyst- 
ko bierze do serca. Zawsze w 
defenzywie, zawsze podejrzli- 
wa, wszędzie dopatruje się nie- 
chęci, której niema częstokroć. 
Ale mając charakter płomien 
ny i gwałtowny, uważa życie za 
walkę i sądzi, że należy zawsze 
atakować. Jak dotąd, walka jej 
jest uwieńczona zwycięstwem, 
Mała stenografistka osiągnęła 
metę, którą postawiła sobie za 


fas cel: stała sie sławną. 
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WIE PREMIE 


„POWSZECHNA WYSTAWA W KARYKATURZE* 
lub 
„KALENDARZ DZIENNIKA POZNAŃSKIEGO" 
lub $ 
JEDNO I DRUGIE : 


PIERWSZA DLA TYCH, KTÓRZY ZAABONUJĄ „DZIENNIK 
POZNAŃSKI” NA KWARTAŁ, 


DRUGA DLA TYCH, KTÓRZY ZAABONUJĄ 


„DZIENNIK 


POZNAŃSKI* NA PóŁ ROKU. 
PIERWSZA I DRUGA DLA TYCH, KTÓRZY ZAABONUJĄ 
„DZIENNIK POZNANSKI* NA CAŁY ROK. 


DZIENNIK POZNAŃSKI 


JEST NAJSTARSZYM DZIENNIKIEM NA ZIEMIACH ZA- 
CHODNICH POLSKI, ZAŁOŻO NYM W R. 1859, 


przez pocztę z odnosz. 


Abonament kwartalny: 11.76 
półroczny: 23.52 
roczny: 47.04 


w Poznaniu 
bez odnosz. 


11.10 9.90 
22.20 19.80 
44.40 39.60 


ADMINISTRACJA DZIENNIKA. POZNAŃSKIEGO 
POZNAŃ — UL. POCZTOWA 9. | 
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Czesi już synchronizują 
swoje filmy 


Jednym z największych fil- 
mów, nad jakim pracuje obec- 
nie branża czeska, jest obraz p. 
t. „Św. Wacław”. Ten wspania- 
ły, propagandowy film, na któ- 
rego wyprodukowanie złożyły 
się zarówno kapitały rządowe, 
jak prywatne i samorządowe, 
będzie synchronizowany, częś- 
ciowo nawet „mówiony“, 

Kiedy my, Polacy, ujrzymy 
na ekranie nasz pierwszy obraz 
synchronizowany ? 


LEONARD ZAJĄCZKOWSKI, 

jeden z najlepszych komików 

polskich w filmie „Uroda życia“ 
reż. J. Gardana (tot. Leofilm). 


Film „mówiony 
jakiego jeszcze nie było 


Były już różne filmy „mówio- 
ne”: angielskie, francuskie, nie- 
mieckie, ba! będzie nawet film 
mówiony japoński i... arabski. 

Ale w Ameryce, która chce 
zawsze pobijać wszystkie naro- 
dy świata oryginalnością, wy- 
myślono coś całkiem nowego,-— 
coś, czego jeszcze nigdy nie by- 
ło! 

Tą niezwykłością będzie film 
„mówiony'... psi! Główną rolę 
kreować będzie słynna „świaz- 
da' psiego rodu, Rin - tin - tin. 
Będzie to piąty film, w którym 
występuje to przemiłe zwierzę, 
mądrością prawie upodabniają- 
ce się do człowieka. 


EFEKTOWNA SCENA we wspaniałym filmie „Ostatnia maska”, | stenośrafistki stała się „gwia- 
wy świetlanym na ekranie kina „Hollywood“. 


URE EEE Tage” "| "gc a A, PŁEEAC 
REDAKCJA I ADMINISTRACJA: WARSZAWA, POZNAŃSKA 3, tel. 147-99, ; 59-90. 
WYDAWCA i RED. NACZ.: Jerzy Braun. 
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FILMOWY" 


Ogród gwiazd 


Śnił mi się dziś niezwykły park zaczarowany, 
klomby z taśmy filmowej giętej w różne wzory, 
aleje z aparatów, z ekranów altany, ` 
światła, cienie, wiraże i mgliste kolory. 


A w pośrodku był ogród najpiękniejszych kwiatów, 
Kwitły sobie na śrzędach artystki filmowe. 
Każda w innej sukience, przybrana bośaio, 
z wdziękiem ku mnie kwiecistą przechylała głowę. 


Liljana Gish, lilija maleńka i cicha, 

Greta Garbo jak storczyk wabiący i dziwny, 
Anna May-Wong, neufar o żółtych kielichach, 
Vilma Banky jak irys słodki i naiwny, 


Pola Negri, jak malwa jaskrawa i polna 

i Dolores del Rio mak smukły, gorący, 
Coleen Moore wielkooka stokrotka swawałlna, 
Gina Manes, zły kaktus o liściach kłujących. 


Brygida Helm jak krokus wyniosły i chłodny 
nad: śniegiem topniejącym kwitnący płomieniem, 
te, jak miękkie narcyzy, zawsze pieszczot głodne, 
tamte — róże rozkwitie, a owe — złęcienie, 


Chciałem rwać je garściami, do domu nieść z krzykiem 
wdychać świeży aromat, czuć chłód ich na ustach — 
wtem sen pierzchnął i dzień mnie orzeźwił strumykiem 
a przez okno z podwórza pachniała kapusta. 


„Dziecko Miłości" 


„ Słynny reżyser francuski, 
Marcel L'Herbier, ukończył już 
zdjęcia do swego nowego filmu 
p. t. „Dziecko miłości“. 


„AMoujij UNY“ aDIEIAZJ 


ALICE WHITE, stynna aktorka 


zdą'” (patrz art. str. 4), 


KONTO P. K. O. 153.210, WARSZAWA. 


Nr. 3 . 


Maurice Chevalier 
wciąź Śpiewa... 


Popularny francuski śpiewak 
kabaretowy, Maurice Chevalier 
otrzymał, jak wiadomo, w roku 
ubiegłym engagement do Holly» 
woodu. 

Obecnie pracuje on nad fil- 
mem, którego tytuł brzmi: „Wiel 
kie bagno”. Film ten będzie 
miał dwie wersje: angielską i 
francuską. Partnerka, Maurice 
Chevalier, Claudetta Colbert, 
będzie śpiewała także w obu 
językach. 


£ | 


BOLESŁAW MIERZEJEWSKI 
w realizowanym przez „Helstu- 
dio” filmie „Dusze w niewoli", 
(reż. L. Trystan). 


Projekt 


anadenia kinematografi 


w wagonach kolejowych 


Do Min, Komunikacji wpły- 
nęła oferta na urządzenie w po 
ciąśach dalekobieżnych kino - 
teatru. W specjalnie urządze 
nym wagonie umieszczonoby 
ekran i aparat wyświetlający, 
Duży wagon mógłby pomieścić 
kilkadziesiąt osób. Za niewiel- 
ką opłatą wstęp do wagonu ki- 
nowego mieliby wszyscy pasa» 
Żerowie. Zanim będzie powzię* 
ta jakakolwiek decyzja w tei 
sprawie, musi być  przedlem 
ustalona zasada, czy wagony 
kinowe będą własnościa Min. 
Komunikacji, czy też ofertanct 
zakupią je na własny rachunek 
i płacić beda zarządowi kolejce 
wemu czynsz za przejazd wam 
śonu kinowego. 


amerykańska, która z ubogiej| AGNES PETERSEN MOZŻUCEINOWA i MICHAŁ VARCO- 
NYI w filmie „Kult ciała“ reż. M. Waszyńskiego (fot. DH J. 


Zagrodzki). 


PARE ka 
PRENUMERATA PÓŁROCZNA: 4 zł. 


SEKRETARZ: Józef Fryd. 


CENY OGŁOSZEŃ: strona 600 zł. 1% strony 300 zł., 14 — 150 zł. Strona kliszowa 800 zł. Drobne od umowy. KIEROWNIK ‘ADMINISTRACJI: Józeł Rostański. 


Druk. Zakł, Druk. W. Piekarniaka, Ordynacka 3, tel. 44-59, 


